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R o l n i c t w o .

Uwagi nad ugorem.
Na pewnem zebraniu angielskich rolników, wzię­

to pod rozprawy następujące pytanie.
1. Czyli ugorowanie roli, z natury rzeczy jest nie­

zbędnie potrzebne, lub można się bez niego obejść?
2. Jaka jest najlepsza uprawa ugoru?

Co do 1 go. Zgodzono się i?a to:
1. Że w grucie suchym ugór wcale jest

niepotrzebny.
2. Że w gruncie  mocniejszym, częściej n a ­

trafiamy ugór, aniżeli tego dobre prowadze­
nie gospodarstwa wymaga.

3. Ze w gruncie  mocnym, wilgotnym, zi­
m nym , ugorowanie niezbędnie jest potrzebne, 
lecz i tu nie ma przyczyny powracać z ugo­
rem  co 3— 4 lata, jeżeli rola podziemnemi 
kanałami dobrze jest osuszona.

Co do 2go. Jeżeli rola potrzebuje koniecznie 
ugorowania , w tedy, jeżeli tylko podobna, należy 
ją  podorać już w jesieni, i to w dwu skibowe grzę­
dy czyli zagonki. W  tym stanie rola zostaje przez 
zimę, a na wiosnę należy ją jak można najwcze­
śniej na poprzek z orać i należycie ciężkiemi b ro ­

nami u wlec; później orze się jeszcze kilka razy, 
a to podług  pory czasu i ścisłości ziemi, i po każ­

dej orce bronuje.
Je ż e li rola ugorow ana ma być wapnowaną, tedy

potrzeba to uskutecznić  w czerwcu, lub lipeu, a 
najpóźniej w sierpniu i użyć wapna niegaszonego. 
Im  wcześniej tern lepiej, ponieważ tern bardziej 
wapna lnięsza się z ziemią. Jeżeli zaś ro la  ma się 
nawozić mierzwą zwierzęcą, tedy należy ją wywieźć 
przynajmniej trzy tygodnie  przed zasiewem psze­
nicy, po poprzednio należy tern oczyszczeniu z chwa­

stów i rozpulchnieniu .
Rzecz godna uwagi, i i  w Anglii, gdzie tyle już 

robiono doświadczeń, może od lat GO, celem prze­
konania się, czyli ugór jest niezbędnie potrzebny, 
lub też można się bez niego obejść, nie rozwiąza­
no dotąd ostatecznie tego pytania; albowiem, po­
wyższe jej rozwiązanie odnosi się tylko do natury  
ziemi, a przecież należy tu  jeszcze uwzględnić k l i­
m at i wiele miejscowych i potocznych okoliczno­

ści.
Ta sama wszakże niepewność, co do zachowania 

lub zniesienia u g o ru  i we wszystkich innych kra-
45



—  392 —

jach ma miejsce. Tak np. i na stałym lądzie wielu 
praktycznych gospodarzy, wielu sławnych a g rono­
mów i pisarzy dzieł rolniczych, (między innemi i 
sławny L iebig , kiórego pisma naprowadziły nie je­
dnego czytającego i myślącego rolnika na nowe i 
użyteczne zmiany) —  utrzymuje: że gospodarstwo, 
cóżkolwiek obszerne, bez zatrzymania u go ru  z ko­
rzyścią prowadzone być nie może'; albowiem, tylko 
ząpom ocą dobrze urządzonego u g o ru ,  można wy­
prowadzić z ziemi niektóre pierwiastki n ieorgani­
czne, na pokarm roślin niezbędnie potrzebne; a n a ­
stępnie, że zniesienie ugo ru , musi za sobą pocią­
gnąć znaczne umniejszenie w następnych latach 
plonów, mianowicie zboża;

Z drugiej znowu strony mamy gospodarzy, k tó ­
rzy pow ołując się do swych doświadczeń, u trzy ­
mują: iew e wszystkich okolicznościach, nie tylko 
można się obejść bez ugoru , lecz nadto, że takowy 
gospodarstwu przynosi stratę.

Jak jedna tak i druga strona w te m  się myli, że 
rzecz tę uogólnia; albowiem, zatrzymanie lub  znie­
sienie ugoru  jest rzeczą z różnych przyczyn tak 
względną, iż na żaden sposób uogólnioną być nie 
może. Podług  zdania naszego ugó r  zachować na­
leży. /

1. Gdzie ozimina siana być winna bardzo wcze- 
śnie np. około połowy sierpnia , tam ugór na le­
ży zachować, ponieważ czas jest za krótki, iżby 
poprzednio jakibąć przedpłód zebrać m ożna;  a 
przytem, ziemię dostatecznie pod oziminę d o p ra ­
wić; a to tern bardziej, iż w podobnym  przypad­
ku, i zima trwa dłużej; zatem prace rolne późno 
się na wiosnę rozpoczynają.

2. Rola zimna, sapowata, w której koniczyna 
czerwona nieobradza, a brak rąk nieclozwala u- 
prawiać roślin okopowych, ugorow aną być winna; 
już  to dla wyniszczenia chwastów, już  szczególniej 
dla jej przewietrzenia, wysuszenia i przeistoczenia 
w niej zawartego, mniej więcej kwaśnego hum usu , 
na pokarm  zdrowy. Jednakże, powtarzam y, skutki 
t e ,  w tenczas tylko w zupełności osiągnione być 
mogą, gdy w letniej porze czas jest nader dogodny 
upraw ie  tej ziemi; to jest: więcej suchy niż mokry;

w ostatnim zaś przypadku, nie tylko na dobrą u- 
prawę liczyć nie m ożna, lecz ziemia tern bardziej 
zdziczeje.

3. Gdzie jest łąk i pastwisk tak wiele, iż za ich 
pomocą cały ugór można corocznie wymierzwić; 
gdzie stosunki gospodarskie niedozwalają uprawy 
roślin okopowych; a przytem  rola jest za nadto mo­
cna pod uprawę roślin groszkowych na ziarno: tam 
ugór  zachować wypada.

4. Gdzie z powodu prawa wspólnego pasienia 
na ugorze, tenże koniecznie zachować należy.

5. W  gospodarstwach przemiennych, w których  
3, 4, 5, letnim odłogiem rola tak mocno się zle- 
gnie i korzeniami roślin z plecie, iż tylko przez 
ugorowanie przyzwoitą pulchność  osiągnie.

K to  zaś w przeciwnych przypadkach ugór zacho­
wuje, samowolnie pazbawia się znacznych korzyści.

Jednakow oż, lubo w powyższych przypadkach 
ug ó r  zachować wypada, nie wypływa przecież ztąd, 
iżby koniecznie corocznie cała -f część g ru n tu  o r ­
nego m artwym  leżała ugorem. Tak np. w gospo­
darstwach przemiennych, a nawet czasami i wpfa- 
doz m ienno -przem iennych , czyli z łożonych , b a r ­
dzo często ugó r  czysty wraca co lat 6, 9, do 12 
(a).

(a) Ohszerniej rzecz ta jest wyłożona w  5tej części dzieła: 
S ztu ka  urządzan ia  gosp. wiejskiego  i t. d. wydanie drugie 
2 tomy z rycinami (w  części kolorowanemi). Cena złp. 36. 

, fted.

Rozprawy.

Na ogólnem zebraniu  Towarzystwa rolniczego 
Bałtyckiego, rozbierano następujące przedmioty:

1. Jakie postępowanie co do tuczenia zwierząt do­
mowych , podług najnowszych doświadczeń okazały 
się najkorzystniejszemi?

P. Miller. Po wieloletnich doświadczeniach, p rze­
konałem się dostatecznie, że pozywność makuchów 
lnianych, równa się na wagę, szrotowi grochow e­
mu; makuchy zaś rzepakowe i z Inianki, odpow ia­
dają  szrotowi jęczmiennemu. Jednakowoż, maku-
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chy rzeczone, z tej strony m ają  pierwszeństwo nad 
grochem i jęczmieniem, iż z powodu zaw artych 
w nich części olejnych, z jednej s trony  wiele się 
przyczyniają do zmocnienia s traw ności,  z drugiej 
chronią  zwierzęta od wyrzutów jakich częstokroć 
d o s ta ją ,  będąc tuczone szrotem grochowym lub 
jęczmiennym. N adto , jak powszechnie wiadomo, 
mięso zwierząt tuczonych m akucham i, o wiele jest 
smaczniejsze i bardziej tłuszczem przerosfe , od 
m ięsa zwierząt,  szrotem zbożowym tuczonych- 
Natom iast doświadczenia znakomitych gospoda­
rzy przekonywają: ze szrot jęczmienny i z g rochu , 
lepiej służy krowom mlecznym niźli makuchy, p o ­
nieważ daje mleko tłuściejsze i smacznejsze.

P. radca Kagenów. O p as ,  jako środek wię­
kszego spieniężenia produktów ro ln iczy ch , jak 
w wielu kra jach , i w Pom eranii  bardzo jeszcze 
niestosownie jest prowadzony; i dla tego, to cel po­
wyższy wysokie spieniężenie produktów , jest zwy­
kle chybiony. Najgłówniejszą tego przyczyną je s t  
pospolicie: z ły  wybór sztuk na opas przeznaczo. 
nych. Zwykle bowiem użytkujem y jak m ożna  
najdłużej woły, krowy, owce, i dopiero w tenczas^ 
gdy ich siły żywotne, a mianowicie siła trawienia, 
tak dalece przez wiek i pracę zwątleie, iż już  ce­
lowi, dla którego je trzymamy przy zwyczajnej p a ­
szy nie mogą odpowiedzieć, stawiamy je na opas; 
jest to zaiste nader mylne postępowanie.

Wszakże w wielu i bardzo wielu przypadkach, 
bez najmniejszej wątpliwości, lepiejbyśmy na tem 
wyszli, gdybyśmy stare, do użytku już  nie zdatne 
zwierzęta 'sprzedali, a paszę, którą  chcemy onęż 
tuczyć, pomiędzy użytkowe zwierzęta, w dodatku 
rozdzielali; albo, jeśli koniecznie wypada postawie 
bydlęta na opas, zakupili młode, do opasu zdatne,

W  wyborze bydła opasowego, obok wieku i s ta­
nu  zd row ia , na rassę także wzgląd mieć należy. 
Podług  mego doświadczenia, zwierzęta udoskona­
lone , zdatniejsze są na opas nizli ordynaryjne. 
D la tego to, rassy angielskie, źe tak powiem, przez 
sztukę utworzone i do najwyższego udoskonalenia 
doprowadzone, posiadają w wysokim stopniu  skłon­
ność do szybkiego utycia.

Pod względem zewnętrznego u trzym yw ania by­
dła opasowego, zas ługu ją  szczególniej na uwagę: 
Czystość, światło, świeże powietrze, umiarkowa­
na temperatura, spokojnośc i łagodne obchodze­
nie.

Czystość. Przez czyste u trzymywanie rozu­
miem nie tylko codzienne wyściełanie obory , lecz 
nadto  czyszczenie skóry grzebielcem i szczotką: 
jest to jeden z głównych warunków szybkiego u ty ­
cia i wydania smacznego mięsa; a to dla tego, iż 
ułatwia t r a n sp i ra c y ą , a następnie wydalauie się 
z ciała zepsutych pierwiastków.

Światło um iarkow ane w oborze, wiele się przy­
czynia do zdrowia zwierząt na opas postawionych, 
i do nadania mięsu smaku. Jednakowoż, przez u- 
miarkowane światło n ierozum iem  bezpośrednich 
promieni słonecznych, które  rażąc  zbytecznie n e r ­
wy wzroku, przerywają spokojnośc, niezbędnie po ­
trzebną do prędkiego utycia.

świeże powietrze tak niezbędnie jest potrzebne 
zwierzętom na opas postawionym —  jeżeli mięso 
ma być smaczne, ję d rn e  —  jak sam pokarm; już 
to dla tego, iż bardzo mocno transp iru jąc  czyli wy­
dzielając z siebie pierwiastki zdrowiu szkodliwe, 
które przez organa  respiracyi wracają do ciała, 
jeżeli się z obory szybko nie wydalą; już d l a t e ­
g o ,  iż więcej spożywając p o k a rm u ,  więcej o d ­
chodów dają. Niezbędnie więc są potrzebne w o b o ­
rze opasowej dymniki w suficie przyrządzone; naj­
przód , że bardzo ułatwiają wydalanie się zepsutego 
powietrza; powtóre , że nie zrządzają przeciągu 
powietrza, szczególniej bydłu opasowemu, z p o ­
wodu mocnej transpirecyi, nader szkodliwego.

Umiarkowana temperatura wiele się także przy­
czynia do utrzymania zwierząt w tym stanie, że tak 
powiem, błogiej spokojności, która jest konieczną 
do bujnej wegetacyi ciała. P od ług  mego doświad­
czenia, tem peratura  obory opasowej nie powinna 
być niżej 12 stop., a wyżej 15 stop. R.

Spokojnośc i łagodne obchodzenie. Wszystko 
cokolwiek wprawia zwierzę w  uiespokojność, szko­
dliwie działa; na jego tuszę. Bardzo więc jest szko-
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(Jliwem surowe obchodzenie się, jako: bicie, szczwa- 
nie psami i t. p.

I co do p o k a r m u , wyznać należy, iż z rnaiemi 
\yvjątkaińi, bardzo mylnie postępujemy. Tuczenie 
zwierząt zwykle rozpoczynamy kartoflami z sieczką, 
i c z a sa m i , dodajemy nieco siana; w którego wy­
borze nie jesteśmy bynajmniej sk rupula tn i,  w tem 
arcy mylnem przekonaniu: ze bydlęciu wkrótce  
na zabicie przeznaczonem u , p a sza  napsutci nie 
szkodzi- Tym sposobem są one ciągle karmione; 
dopiero wkrótce przed ukończeniem opasu, i to, 
jedynie z zasady podniecania chęci do jadła, doda­
jemy do powyższego pokarm u nieco szrotu zbożo­
wego, dobrego siana koniczynnego (gdzie się znaj­
duje) i cokolwiek makuchów.

Ten sposób tuczenia jest równie kosztowny jak 
bardzo mylny. Dowodzą to  także doświadczenia 
Liebiegai Haubnera, k tóre  przekonywają, i i  każ­
dy pojedynczy rodzaj pokarmów, wtenczas tylko 
zwierzęta z korzyścią zużyw ają , gdy go dajemy 
w połączeniu z in n y in ,  zawierającym substaneye, 
wytrawienie , czyli zpożytkowania pierwszego po­
karm u , ułatwiające; karmienie więc zwierząt je.

dnym i tym samem pokarmem, jest prawdziwem 
marnotrawieniem paszy. Na poparcie tego, niech 
mi będzie wolno przytoczyć następujący własny 
mój przykład.

Dawniej 40 krowom dawałem dziennie 15 szefti 
kartofli parą gotowanych, nieco siana zwyczajnego 
i słomę; dziś, nauczony doświadczeniami H aubne­
ra i Liebiga, daje tej samej liczbie krów zamiast 
15 szefli kartofli, zacier kartoflany z 10 szefli kar. 
tofli i 5 meców słodu jęczmiennego, miałko zeszro 
towanego. Skutek jest taki: iż ilość mleka powię 
kszyła się o 10 proc.; a prócz tego krowy znacznie 
się poprawiły co do tuszy; a zapewne i do zdro 
wia, gdyż nastroszona poprzednio sierść, nabrała 
połysku i ugładzenia, co zawsze normalny stan 

zdrowia dowodzi.
Bydłu  zaś na opas postawionemu, od samego 

początku karmienia daje nieco szrotu zbożowego; 
skutkiem czego, w ciągu 3 miesięcy nabiera ono 
takiej otyłości, jakiej poprzednio przez 6 miesięcy 

tuczenia niemiało.
[Dokończenie w nast. nrze).

O pojawieniu s ię  już  zarazy kartofli  
w Galicy  i.

W poprzednim nrze Tygod. przy końcu art. pa­
na J. B. namieniliśmy o pojawieniu się zarazy k a r ­
tofli w Galicyi. Otóż jest co w tej mierze czyta­
my w Gazecie Lwowskiej.

, .Dnia 8 b. m. (październ ika),  rozeszła się w o- 
kolicy Białej pogłoska o wzmagającej się w tam ­
tejszych stronach chorobie czyli zarazie kartofli. 
Pogłoska ta popartą została podaniam i o szkodach 
w sąsiednich gospodarstwach zaszłych. W  samej 
rzeczy, zaraz tegoż samego dnia miałem sposobność 
widzieć na wozach targowych nadchorzałe kartofle. 
N aza ju trz  zaś, dnia 4 b. m., wyjechawszy na wieś

Uprawa roślin-
w sąsiedztwo Białej, przypatrywałem się w następ 
nym tygodniu kartoflom po różnych miejscach 
większych gospodarstwach kopanym, i przekona 
łem się, że wyjąwszy bardzo wczesne kartofle (ry 
chliki), choroba ta znajdowała się niemal na wszy 
stkich polach (tutaj glinkowatych), jednakże naj 
więcej po polach dobrze i świeżo nawożonych 
w kartoflach później sadzonych. Stosunek chorycl 
kartofli do zdrowych zmieniał się tutaj wtencza 
od do części. Zgniła zbutwiałość albo spró 
chniałość, jaką się tu choroba objawia, nie we 
wszystkich chorych kartoflach do równego doszła 
by ła  stopnia, lecz mówią, że ta sprócliniałosó już 
w ziemi pos tępu je ,  i dostrzeżono, że wykopane 
kartofle , do piwnic lub do innego schowania zwie*



—  395

zionę,  znaczne gorąco  z siebie wyd a ją ;  te zaś,  co 

są schorza łe ,  bardz ie j  przy tem bu twie jąc  pleśnie ją  
i gniją;  dla tego też lud zbywa takie ka r tof l e  za 
bezcen do gorzelń;  k tó r e  po dwuletn ie j  nieozynno-  
ści,  d la  spoż y tkowania  t ak swoich jako i k u p n y c h  
kar tof l i ,  mim o d rog ośc i  zboża,  znowu wódkę p ę ­
dzić  zaczynają.  Mnie j  zbu t wia łe  kar to fle ,  wykroiw'-  
szy miejsce zbu twia łe ,  pozywa  nasz lud ,  nie d o ­
zna jąc szkodl iwych sku tków,  ani  tez s m a k u  nie.  
p rzy je mn ego ;  p rzen ikn ione  zaś zbutwiałością  k a r ­

tof le ,  są po ug o to w an i u  gorzkie,  n i e po żyw ne  i o d o ­
ru  p o d o b n e g o  do  p r zem arz ły ch ,  gdy gn ić  zaczy- 

na ją .  W  ogóle,  t egoroczne kar tof le  t eraz jeszcze ko­
pan e ,  są b a r d z o  czyste,  miękkie,  ni edoj rzałe ,  a ł u ­
p in a  tak znich obłazi ,  j ak zwykle z kar tof l i  now ych  
w mie s iącu  i ipcu kopanych :  przez co zd ro w e  tenj  

ł a twiej  się od ch o r y c h  za raża ją .  —  Jes t  tut a j  p o ­
wszechnie  podan ie ,  że  ta ch or ob a  do p ie ro  w p i e r ­
wszyc h  d n i a c h  po ś. Micha le ,  szczególnie po osta-  
tn i emi  deszczu koło s. Mi cha ła ,  s tała się widoczną;  
Że gdy po ty m  deszczu no cn ym ,  s i lnym i jak m ó ­
wią,  b a r dz o  c i ep łym,  p rzymrozek  nieznaczny ku ra- 
n u  nas tąp i ł ,  nać ,  do tąd  b a r d z o  świeżo-zielona,  n a ­
gle na z i emniakach  p rzysch ła ,  a po te m z n o w u  z n a ­
czne c i epło ,  bo  19 s topn i  Re au m .  dochodzące ,  p r z y ­
g rzewać zaczęło.  Otó ż  to nag ł a  zmian a  powiet rza  
i c iepła ziemi ,  by ły  p rzyczyną  oparzen ia  naci (bez 
k tó re j  kar tofel  r os nąć  przesta j e) ,  a moż e  i samych-  

że  kar to f l i ,  pod tenczas  b u j a ją c yc h  (bo  do tyc hcz a ­
sowe.  up a ł y  i deszcze ws trzymywały  ich wzrost) .  
Zdaje  się iż wtedy to ta c h o r o ba ,  to jes t  zgni ła  zbu= 
twiałość ,  ka r t o f l e  n a p a d ła ,  co i dla tego j es t  podo-  
bnie jsze do p r a w d y ,  że zbutwiałośó pokazu je się 
najwięcej  na s t ron ie  ka r tof l i  od  powierzchni  zie* 

m i ,  i ba rdz iej  na tych  ka r to f l ach ,  k tóre  nie w g ł ę ­
bi  leżały.  Z p o r ów na n ia  r ó ż n y c h  i l icznych d o ­
s t r zeżeń,  wyniknie dop ie ro  p rzekonan ie ,  zkąd w ła ­
ściwie ta ch o r o b a  powsta ła ,  i czego się na p r zy ­
szłość wystrzegać lub^obawiać .  G d y b y  nie ta n ie ­
szczęsna cho ro ba ,  to t egoroczny  obfi ty p lon  k a r ­

tofli ,  móg łby  b y ł  ukoić  wiele r a n ,  k tó re  powszech­
nie złe zbiory Galieyi  zadały.  Jeżeli  kar tof le z e ­

psu ją  sie, to b ie dn em u  lmiow: naszemu dokuczać

będz ie  nędza okr opn ie j sza  od p rzesz fo roczne j . 
N ie c h  więc każden  przyjacie l  l u dz k o ść  i p r z e m y ­
śla n ad  sposobami  u c h r o n i e n i a  tego z i em io p ło ­
d u ,  bo wnim jeszcze os t a t n ia  w ty m  ciężkim ro ku  
nadzie ja .  Ś ro d k i ,  k tó r y ch  w tym celu do tąd  uży t o ,  
to  jest  p rzesypywania p iaskiem lub  su ch ą  gl iną,  
tudz ież  p rzewie trzen ie  w y b ra n yc h  zd ro w y ch  k a r ­
tofli na  bo i skach  i na po lu ,  środki  te są jeszcze b a r ­
dzo wą tp l i we ,  bo  o uśmie rzen iu  tej ch o r o by  zn ik ąd  
nie s ły c h a ć ,  lecz p rzeciwnie ,  ty lko o jej p o s t ę p o ­

wan iu .

Nie po zos ta j e  więc,  jak tylko wezwać wszystkich 
d o b r z e  my ś l ąc ych  do  ry ch łe j  po r ad y ,  i do p od an i a  
przez gazetę L wows ką ,  ś rod ka  na  pew no  zachowa w-

czego i oc hr an ia j ąc eg o :
Jozef Kwieeiński.

Środki zaradcze i ochronne na tera­
źniejszą choróbę kartofli.

Jak ieśmy ju ż  w p iśmie naszem k ilkakro tn ie  do- 

nośil i ,  za raza na kar tof l e nawidz i ła  w tym roku  zna ­
czną część zacho dn i e j ,  po łu dn i ow ej  i środkowej  
E u r o p y .  Zjawien ie  to,  obok  n iepomyślnych  w tym 
r o k u  zb iorów,  s łusznie  za s t r a szną  klęskę wszędzie 
uw aż a j ą .  T o  też wszędzie r ządy  i t owarzys twa  a- 
g r on o m ic zn e  zwróc i ły  n iezwłoczn ie  uwagę, swoją 
na ten p r z e d m io t ,  i wzywając do doświadczeń i p r o b ,  
powyznacza ły  kommi ssy e  dla ro zp oz n an ia  właści ­
wości  za razy ,  wyszukania  sposobów oc h r o n i e n i a  
z d r o w y c h  kar tof l i ,  i r a t o w a n ia  tych,  k tó re  zarazie 
p o d p a d a ć  zaczyna ją. Badan ia  tych kommissy i  nie 
do pr ow ad z i ły  jeszcze osta tecznie do  wykryc ia  n i e ­
zaw o d ny ch  ś r odków r a tu n k u  lub och ro ny ,  bo  też 
p r ze dm io t  taki  wymaga l icznych i moz o ln y ch  d o ­
świadczeń,  sp rawd ze ń  i powagi  czasu.  P rze zo rn o ść  
nakazu je  s tać ciągle na s t r aży i mieć  wiadomość  o 

sposobach zapobieżenia z ł emu  ile tylko si ł  naszych* 
Z pomiędzy za leconych do tą d  sposobów r a t u n k u ,  
zdaje n a m  się, iż n as tęp u j ące  g o d n e  są przy tocze ­
nia; p rzyczem tę sobie jeszcze pozwalamy uwagę:  
że ani  zachód ,  ani  koszta nie powinny  w t akim ra-
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zie odstraszać, bo zaraza ta, skoro się szerzyć za ­
cznie, bywa tale gwałtowny, iż  częstokroć nie po ­
zwala myślić o ra tow aniu  znacznych mass kartofli, 
lecz przynajmniej o ochronie  ich w takiej liczbie, 
aby na nasienie w roku przyszłym wystarczyły. —  
O to są niektóre z tych sposobów.

I .  Miejsce do przechowania zdrowych kartofli 
ma być ile możności su ch e ;  trzeba  je  od spodu 
wysypać na cal wysoko piaskiem zmieszanym 
z węglem tłuczonym, b io rąc  na 100 fun t piasku 
5 do 10 funtów węgla drzewnego. W arstw y k a r­
tofli mają  być cienkie, jeżeli można, tylko na wyso­
kość jednego kartofla, a między jedną i d rugą  prze- 
sypywać także powyższy piasek z proszkiem wę- 
glanym , aby kartofle  jak najmniej z sobą się sty­
kały.

II .  Professor K aufinan  z Bony, udziela swoje­
m u  przyjacielowi w Koblencyi, doktorowi K. n a ­
s tępujących postrzeżeń o panującej teraz zarazie 
kartoflanej. „B ędąc niedawno w H o lan d y i ,  zajmo­
wałem się wiele zarazą kartoflaną , i mogę w resz­
cie zapewnić, iż nietylko sposób leczenia chorych 
kartofli wynalazłem, lecz istotnie tę chorobę już 
wyleczałem. Sposobem tego leczenia jest osusze­
nie dotkniętej zarazą części kartofla. Dotąd  u sku­
teczniałem to suszeniem na powietrzu, kładąc k a r ­
tofle na suchych , przewiewnych i ciepłych m ie j­
scach. Po niejakim czasie osycha bolejąca część 
owocu i bieleje, obleka się skórkowatą bloiiką i u- 
chodzi tak na zawsze zgniliinie, jakoteż dalszemu 
postępowi choroby. Teraz  używam do leczenia 
jeszcze prościejszego środka, to jest piasku. Jedyną 
okolicznością, k tó rą  jeszcze bliżej zbadać należy, 
jest stopień tem peratury  tegoż piasku. Zresztą, jest 
ten środek zarówno ubogim jak i bogaczom przy- 
st(ćPny> pojedynczy i łatwy. Bliższych wiadomości 
w tej mierze wkrótce udzielę.

III .  Nadbolałe kartofle  przesuszywszy na p o ­
wietrzu i słońcu, wziąć niegaszonego wapna w p ro ­
szku i zmieszać je w f  części z sadzą zwyczajną i 
proszkiem węglanym. Tern obsypać kartofle, tak 
np . jak się obsypują mąką ryby do smażenia p rze­
znaczone. l a  p rędka i tan ia  operacya przeszkadza

rozwijaniu się w kartoflach grzybka (puccinia sola- 
nia), będącego pierwszą przyczyną choroby, albo 
przynajmniej wstrzymuje dalsze rozwijanie się te ­
goż grzybka.

Ten środek, podany przez W iktora  Paquet, zda­
je się być najważniejszym, bo wyprowadzony wię­
cej z gospodarskiego niż naukowego doświadcze­
nia.

IV . Odłączywszy zdrowe kartofle od nadbola- 
łycli, wypłókać tak jedne jak drugie, i włożyć w wo­
dę, z  cliloreteni wapna (chloran calcis) roztwo- 
ną, aby tak przez 15 m inut się ługow ały . Potem  
włożyć je w wodę w której poprzednio sodę roz­
puszczono, trzymając w niej przez 20 m inut. N a ­
reszcie opłukać te kartofle w czystej zimnej wodzie, 
wysuszyć na powietrzu i złożyć je jak zwykle, do 
dalszego przechowania w kopce lub do suchej pi­
wnicy. Na 500 funt. kartofli bierze się 3 fu n tc h lo -  
re tu  wapna i jeden fu n t  sody, a wody do rozpusz­
czenia tych ingredyencyj tyle, aby kartofle dobrze 
nią były zalane. Ten prosty, nie zbyt drogi i n ie­
szkodliwy sposób chroni niezawodnie zdrowe k a r­
tofle od zarazy, tam uje  natychm iast i najzupełniej 
rozwijanie się choroby w tkniętych zarazą ka r to ­
flach, i nie zmienia ani s tosunku części składają­
cych massę zdrowego kartofla, ani też jego koloru 
zapachu i smaku. Nadbolałe kartofle tym sposo­
bem ratow ane, nie są bynajmniej przy ich pożywa­
niu  zdrowiu szkodliwe. U żyty  ch lor niszczy owe 
grzybki, za któremi idzie gnicie kartofli; soda zaś 
zobojętnia (neutralizuje) zupełnie chlor. P rzeko­
nano się, że kartofle zarazą tknięte, za użyciem te­
go sposobu, po czterech tygodniach oglądane, jak 
najlepiej się przechowały.

Dotychczasowe doświadczenia wskazały, źe za­
raza pojawia się najbardziej w kartoflach białych, 
z ciężkich, glinkowatych grun tów ; czerwone zaś i 
owe, które pochodzą ze lżejszych, nie bardzo gno jo ­
nych gruntów , najczęściej wolne są od zarazy.

V. Aby un iknąć  powrotu  tak niebezpiecznego 
tej zarazy, kommissya przez rząd belgijski w yzna­
czona, zaleca następujące środki ostrożności.

1) Z wybieraniem kartofli z pola dopóty nie trze-
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ba się spieszyć, dopóki nie nastąpi czas p o g o d n y ;  
im kartofle suchsze, tern są bezpieczniejsze do prze­
chowania. To się tyczy szczególniej tych, które są 
na nasienie przeznaczone.

2) Na wysadki nie b ra ć  tylko takie: które b y ­
najmniej nie są nadgniłe: doświadczenie nauczyło, 
ze w g ru n tach  glmkowatych zaraza srożej niz 
w piasczystych grassowała; w tych tez przedewszy- 
slkiem na wiosnę sadzić ich nie należy.

3) N ać i zgnile kartofle  trzeba na polu spalić, i 
przez kilka lat na niem kartofli nie sadzić, inaczej 
jest podobieństwo, że się zaraza odnowi. Oprócz 
tej ostrożności, należy pole, do zebranych kartofli 

zwapnić.
Wreszcie jeżeliby się zaraza ta miała w przy­

szłym roku ponowić, należy wyrosłą łodygę b ro ­
nami zedrzeć i pole roztworem siarkowym za po­
mocą ręcznych sikawek skropię.

W eterynarze  u trzym ują  źe można bydłem n a d ­
gniłe kartofle spasać. Kommissya nie podziela wszak 
że ich zdania; bezpieczniej jest dawać m u je g o to ­
wane. Na pożywienie dla ludzi tylko wtedy mogą 
być uży te ,  jeżeli się ich do zdrowego ze zgnilizny 
oskrobie. W  W arffum , w prowincyi G roeningen , 
wiele osób po użyciu zepsutych kartofli  zachoro­
wało na żołądek i wymioty; podobnież zachoro­
wały i owce, lecz choroba ze zmianą paszy nie m ia­
ła dalszego skutku.

W  miarę jak przybędzie nowych doświadczeń i 
sposobów ra tu n k u ,  nie omieszkamy podawać je do 
wiadomości naszych czytelników; przyczem będzie­
my mieć to na względzie, aby wybierać te środki, 
k tóre  godne będąc polecenia, najmniej wymagają 
zachodu, na wielką miarę  zastosować się dają i n ie ­
zbyt są kosztowne.

(Dokończenie w nast. arze).

Rozmaitości.

Celujące gospodarstwa w Wiel. Księ. 
Poznańskiem.

P. K ope , radca ekonomiczny w Król. Pru- 
sk iem , z polecenia Najwyższego kollegium ekono­
micznego, objeżdżał w r. up łyn ionym  W . Ks. P o ­
znańskie, celem powzięcia dokładnej wiadomość- 
o stanie gospodarstwa wiejskiego w tej ’prowincyi. 
Przy końcu dość obszernego sprawozdania (a) z od­
byte j podróży, tak się wyraża:

, , Przed zamknięciem tego sprawozdania, wypa­
da mi zwrócić uwagę Wysokiego kollegium na dwa 
zakłady w Wiel. Ks. Poznańskiem, które na postęp 
gospodarstwa wiejskiego w tej p ro w incy i ,  nader 
dobroczynnie  działają. Jednym  z nich jest maję­
tność Turew pod K ościanem , do jenerała Chłapow­
skiego należąca. S ta ra ł  się on najprzód poznać

( a )  Późaiej zam ieszczać będziem y w nin iejszem  piśm ie, 
w ażniejsze w yjątk i z tego nader ważnego spraw ozdania.

Red.

grun tow nie  osobiście gospodarstw o Szkodzkie, i 
przeniósł do swej majętności to wszystko, co dla 
swej miejscowości uzna ł  być stosownem.

„Z iem ia  w tych dobrach, z na tu ry  swej, nie n a ­
leży do najżyzniejszych. Od dawnego już czasu za­
prowadzona tam  upraw a roślin pastew nych, p o ­
łączona zużywaniem stosownycli narzędzi ro ln i ­
czych, może obecnie służyć za przykład tym g o ­
spodarzom ,którzy nie mogą się jeszcze rozstać z u- 
lubionem trzy p o lo w em — czyli zbożowem — g o ­
spodarstwem, a w szczególności lękająsię przejścia 
do wielopolowego.

, ,D rug iem  gospodarstwem jest m ajętność Gora 
pod Jarocinem. Gospodarstwo to można ju ż  dzis 
uważać za wzorową szkołę nauki) rolniczej, dla 
W . Ks. Poznań, ponieważ wszelkie ulepszenia 
w gospodarstwie, szczególniej dla tej prowincyi 
ważne, są tam obecnie w części już zaprowadzo­
ne, w części w powstaniu . W idzieć tam  bo­
wiem można wzorowe zalewanie łąk , i osuszanie
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miejsc mo kr yc h ,  zapomo cą  młyn a  wodę  d o p r o w a ­
dzającego i t akową odda lającego ;  ka rcz ow anie  lasu,  
ma rg l o w a n ie  i t .p.  Są tam różne  rassy by d ł a  r o g a te ­
go,  celem wypróbo wa nia  k tóre  z n ich  najwięcej  
mie j scowości  odpowiada ją .  Nakon iec właściciel  
te j  ma ję tn ośc i  c i ągle się. za j mu je  na j rozmai t szą  b u ­
d o w ą  wiejską,  szczególniej  dla swych robo tn ików.

. „ G r u n t  do tej ma ję t nośc i  należący,  sk łada się 
n iemal  ze wszystkich klass ziemi,  od na jmocn ie jsze­
go  g l inia s t ego  g r u n t u ,  do naj lżejszego piasczystego;  
p od  wzg lędem zaś żyzności ,  zna leźć  tu  mo ż n a  g r u n t  
leśny za op a t rz on y  jeszcze p ie rw o tn ą  żyznością,  oraz  
g r u n t a  d ob r e ,  lecz p o pr ze dn io  t r żypo lowem g o ­

s p o d a r s t w e m  zupe łn ie  wyp łon ion e .
„Cała przestrzeń gr u n tu  składa się z 16000 m. 

mag. ;  g r u n t  orny powiększa się gruntem leśnym, 
na  którym przez poprzednich właścicieli drzewo 
wyniszczone zostało. Miejsca mokre,  bagniste,  n a j ­
przód się osuszają,  a później zamieniają na bujne 
zalewane łąki. Ziemia zaś tak słaba, iż ani na rolę, 
ni też na łąki nie może być użytą,  obraca  się pod 
up rawę  drzewa.

„ M a ł o  znaleźć można majętności  w którychby 
na tura  dozwalała,  a raczej wymagała,  tak różnor o­
dnej uprawy. Dla tego, jak wszelkie klassy ziemi, 
tak też poznać tu można wszelkie rotacye (płodo- 
zniiany),  jakie nam nastręcza obecny stan nauki rol ­
niczej. I tak, na pagórkowatych  równinach zn a jd u­
jemy najpiękniejsze sztuczue pastwiska dla owiec 
z koniczyny i różnych  traw, rodzajowi ziemi odpo- 
wieduych; miejsca zaś niższe dostarczają ogro­
mnych plonów koniczyny czerwonej w połączeniu 
ze stosownemi t rawami,  na paszę zimową.

G o s p o d a r s tw o  to j e s t  wprawdz ie  jeszcze wr p o ­
w s tawan iu ;  lecz jeżeli  do  końca udo skon a len ie  go tak 

p rzeprow adz on e  zos tan ie ,  jak piękny początek one-  
goż rokuje,  oczem naw et  wątp ić  nie m oż n a ,  wówczas 
s łusznie się będzie mieścić po mi ęd zy  najpierwsze 
zakłady  gospodars twa  wiejskiego,  ca łego  ucywi l izo­

wanego  świata.  Zas łu gu je  szczególniej  na p o c h w a ­
ł ę  us i łowan ie  właściciela w u r z ą d z a n i u  mieszkań

dla swych robotników, które tak zupełnie odpo­
wiadają ich wygodzie i potrzebie,  jak to bardzo 
rzadko znaleźć można  nawet w najucywilizowań- 
szycli k rajach Europy.  Co tern bardziej uderza,  iż 
w tamtejszej okolicy , mieszkania właścicieli wło­
ściańskich, w ogólności,  gorsze są od najlichszych 
stajen zwierząt domowych w innych krajach; a p rze­
cież, żadnej a żadnej  nieulega wątpliwości, że zami­
łowanie porządku,  i dobrego wykonywania pracy,  
zaszczepia się i krzewi w klassie roboczej ,  przez wy­
godne ,  zdrowe i jasne pomieszkanie; przez pewien 
stopień dobrego mienia;  nakoniec przez przeko­
nanie: źe ten, dla którego pracują,  s tara się także 
o polepszenie ich fizycznego bytu.

Sztuczne kamienie.
Nadzwyczajnie zajmuje obecnie poczyniony 

,w Augsburgu  wynalazek; który gdyby się da ł  wy­
konać na wielką skalę, n ieocenionym stałby się 
dla budownictwa darem. Wynalez iono bowiem 
sposób robienia sztucznynh kamieni ,  które w do­
broci  trwałości,  zwyczajnym piaskowcom w ni- 
czem nie ustępują .  —  Ponieważ do ich wyrabia­
nia nie potrzeba ognia,  przeto przynajmniej  o f 
część mogą  być tańsze od zwyczajnej palonej ce­
g ł y . —  Tym sposobem oszczędzałaby się znaczna 
massa paliwa, ktorego cena, niemal wszędzie co­
raz bardziej  się podnosi;  Kamienie te wyprobG- 
wane przez wyznaczonych do tego biegłych,  na j ­
zupełniej  wyt rzymały próby ognia , wody i ciśnie­
nia. Składają się z piasku rzecznego, z nieco gli­
ny albo iłu i z pewnego rodzaju cementu, którego 
wynalazca jeszcze nie poda ł  do wiadomości p u ­
blicznej. Podobnie jak glina, mogą  być nader 
rozmaicie formowane.  e

D la miłośników herbaty chińskie/.
Podług  wiarogodnych wiadomości uprawa h e r ­

baty chińskiej w Węgrzech,  tak pomyślne, w r .  ze­
szłym wydała rezultata,  iż Węgrzyni nie  ̂ pfonuą 
cieszą się nadzieją, iż przynajmniej  w części, będą 
podzielali korzyści z Chińczykami.

Redaktor N . Kurowski. — Główny K antor n rzy  ulicy Danielewiczowskiej N r. 615 .


